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Maria ucieczka grzeszników
P ew ien cz łow iek zacnego rodu , 1 

lecz z łego życia m iał jednak  nabożeń ­
stw o do M atk i B osk ie j.

Idąc raz za in te resem , przechodził 
ko ło o tw artego kośc io ła , do k tó rego  
w szed ł bezm yśln ie , a w idząc tam  o- __ ______ ___
brąz M arji P anny z B osk iem D zie- dy  od podnóżka tronu S yna, < x 
c ią itk iem  na ręku , uk ląk ł, chcąc zm ó- grzeszn ikow i do N iej się ucieka jące-  
w ić „Z drow aś M aria” w ed ług sw ego m u przebaczen ia n ie w yjedna , 

zw yczaju . . . M ódlc ie się i w y, drog ie , dziec i do ------- 7 r --------  - . .
L ecz jak ież b \ ło jego zdziw ien ie, . X ajśw . M arii P anny , aby  w as w zię ła czy li dużej don icy  z g liny ogn io trw a-  

k iec ly spostrzeg ł, że B oska D ziec ina pod op iekę S w oją i strzeg ła w as od le j, um ieszczonej w  górnej częśc i p ie-  
minłn nn q a Iyip TiAinin* rnn -Ir i ArArnK ’ i i • i •— L.. i— i

W róciw szy w  te j chw ili do dom u , 
nag rodził w szelk ie krzyw dy i prow a ­
dził od tąd św ią tob liw e życie , zosta ­
w iając nam  przyk ład , abyśm y n igdy  
n ie trac ili ufnośc i, pók i M arii po lecać  
się m ożem y , bo O na n ie odstąp i n ig -  

, dopók i

Jak siQ wyrabia szkło?
W  P o lsce m am y 15 hu t szk lanych , i P od w pły -w em  żaru  ogn ia , m ające- 

w yrab ia jących roczn ie cko ło  200 .0 00 go 1000 stopni c iep ła , p iasek pom ie- 
ton  szk ła. Z ajęcie  hu tn ika  jest bardzo szany ’ z po tażem i w apnem  top i się  
c iężk ie , bo w ym aga w ielk iego natę- no  
żen ią  p łuc .

S zk ło w yrab ia  się z p iasku , t. zw . 
„k rzem ionk i ” , po tażu lub sody* , w ’ap -  
na palonego łub g liny . T e trzy  m ine ­
ra ły m iele się w  fab rykach  szk ła na  
drobny proszek i rzuca się do ty rg la ,

m iała na sob ie pełno ran , z k tó rych  
krew  obfic ie p łynęła. U jrzaw szy to , 
zapy ta ł M arii P anny :

„O  P an i! jacyż to bezbożn icy ’ po ­
ran ili tak straszn ie S yna T w ojego? ’4 .

„T y , odrzek ła  M atka B o-ża i w spó l­
n icy  grzechów  tw m ich c ięże j G o ran i­
c ie , an iże li G o żydzi przy ukrzyżo ­
w an iu  zran ili 44 .

M ów iąc to z w ielką czc ią ociera ła  
krew  z ran P ana Jezusa . G rzeszn ik  
zaś on za lew ając się łzam i, b łagał i 
N ajśw . P annę , zow iąc Ją M atką naj­
łaskaw szą , aby r m u  w yjednała  odpusz ­
czen ie grzechów  jego .

M atka B oska pow iedzia ła m u na  
to : „W v  m nie zaw sze nazyw acie  M at­
ką najłaskaw szą ile razy  po trzebu je­
c ie m ojej pom ocy , a le rob ic ie m nie  
M atką  B olesną , ilek roć  c iężk iem i grze  
cham  i obrażac ie B oga“ .

„P an i —  odrzek ł grzeszn ik  —  jeśli 
m i w yjednasz odpuszczen ie grzechów  
już C ię n ie będę zasm ucał n igdy  no-  
w em i upadkam i 44 .

W tedy N ajśw T . P anna zaczę ła pro ­
sić P ana Jezusa , aby d la Je j m iłośc i 
przebaczy i tem u  grzeszn ikow i. B osk ie  
D ziec ią tko z początku n iew ńelką ku  
tem u okazyw ało ocho tę . W tenczas  
N a  jłaskaw sza, N ajm iło sie rn ie jsza M at 
ka  Z baw  ic ie la postaw iła B osk iego S y ­
na na o łta rzu , a sam a upad ła  do nóg  
Jeg°-

B osk ie D ziec ię zaw o ła ło  natenczas: 
„C o rob isz M atko? n ie m ogę patrzeć  
na taką postaw ę T w ro ją . B osk ie pra ­
w o nakazu je  dziec iom  czc ić rodziców  
sw o ich , n ie chcę się w yłam yw ać z te ­
go praw a, przebaczam tem u grzesz ­
n ikow i, za k tó rym  się w ystaw iasz , a na  
dow ód , że m u przebaczam , n iech się  
zb liży i ucału je rany 44 .

C złow  iek  ten ucałow Ta ł je  z w ielką  
sk ruchą i pociechą serca i u jrza ł, że  
rany  zaraz zn iknęły .

grzechu  każdego . ca hu tn iczego .

G dy m atka m łoda nad  dziecka ko łyską , 
W  m odlitw ie g łow ę pochy la n isko , 
1 prosząc M arię o dziecka zd row ie , 
„Z drow aś M ario“ , c icho  w ypow ie ,  
L ecą je j słow a do B osk ie j M atk i,  
Jakoby  w onne różyczk i kw ia tk i.

G dy  narzeczona , krasna  dziew ica ,  
D o M arii zw raca p łonące lica , 
I je j po leca sw e narzeczeństw o  
P rosząc o M atk i b łogosław ieństw o , 
G dy szepce ufn ie : „Z drow aś M aria“ , 
Z now u  się  w  n ieb ie róża rozw ija .

G dy  żo łn ierz w  po lu , zdała  od dom u , 
D o  M arii w estchn ie w śród  w alk i ogrom u , 
G dy  pełen tęskno ty  do sw o je j n iw y , 
P rosi M arię o pow ró t  ^szczęśliw y , 
G dy „Z drow aś M ario “ m ów i m łodzien iec ,  
N ow a się róża w pla ta  w  je j w ieniec .

K iedy  sta ruszek  ze siw ym  w łosem . 
P ochw ali M arię  drżącym  sw ym  g łosem , 
G dy  sw e praw nuk i, w nuk i i dziec i 
M atce N ajśw ię tsze j dziadek po lec i, 
M odlitw a sta rca za  drobne w nuczęta. 
Z akw ita w  n ieb ie róża św ięta .

R óża za różą się sp lata  w  różan iec , 
Z biera je an io ł, N ieb ios posłan iec  
I w ieńce różane , w onne i krasne , 
K ładzie M arii pod  stopy  jasne . —  
R óżańcem  się sta ją  m odlitw y  słow a, 
P o k tó rym  stąpa N ieb ios K ró low a.

H. Szuman — Kaczyńska.

’ H en po  n ieb ie w icher gon i, 

P oszarpane c ie lsko chm ury , 

D robny deszczyk  < w szyby dzw on i, 

Ś w iat już sm u tny i ponury .

Jesień WIDZĄCE ROŚLINY.

Ł

KOMINIARCZYK.
C hociem  brzydk i, 
C hociem  czarny , 
Jestem  ch łopak grzeczny , 
N ie dbam  w cale o w dzięk  
B om  jest poży teczny .

C oby  to na św iec ie by ło , 
G dyby nas n ie sta ło?
N a te m yśli rzucam  w szystko , 
W chodzę  fw  kom in śm ia ło .

m arny

W CO SIĘ ZABAWIMY.
Kto zgrabniejszy.

D ziec i, k tó re chcą  w ziąść  udział w  
w yścigach , sta ją w rów nym  szeregu ' 
trzym ając w  praw ej ręce garneczek  
napełn iony w odą. Jedno z dziec i, o-  
brane sędzią , daje znak  i w yścig i roz ­
poczynają się . W  w yścigach to dzie ­
cko  w ygryw a, k tó re  dob iegn ie do m e  
ty n ie roz law szy w ody z garnuszka .

R zadko k iedy się w ychy li  

S enne słońce z chm ur zasłony , 

P taszek p ieśn i n ie zakw ili, 

Już  u lec ia ł w  obce  strony .

D rzew a nag ie sw e konary

W znoszą w  n iebo , zda  się w  prośb ie.  

S ad ubog i, sm u tny , szary . 

P o śm ierte lne j jakby  kośb ie ...

Jeno  w  lesie są z ie lone  

S osny , jod ły  i sm erek i,, 

I Ja łow ce n iezm ien ione .  

N iskie , krzyw e te kalek i.

K ierow n ik in sty tu tu bo tan icznego  
w  G razu pro f. H aberland t oznajm ił, 
że udało m u się odkryć u ro ślin n ie ­
k tó rych  zm ysł w zroku .. K ażda ko ­
m órka liścia tych ro ślin stanow i so ­
czew kę, n iem n ie j doskonałą , n iż się  
je spo tyka  u  ow adów .

O kazało się , że soczew k i ro ślinne , 
znajdu jące się iw liśc iach , dają w y ­
raźne odb icie o tacza jących przedm io  
tów , a naw et tw arzy i dom ów , czy li 
m ogą być uznane za oczy . W praw ­
dzie są to  oczy  bardzo  proste , w łaśc i­
w ie prym ityw ne zaw iązk i oczu , a le  
m ożliw e, że ro śliny rozróżn ia ją n ie ­
m i przedm io ty o tacza jące , n iego rzej  
n iż ow ady .

P ro f. H aberland t stw ierdz ił is t­
n ien ie soczew k i na liśc iach fig i in ­
dy jsk ie j, k lonu norw esk iego i akan -  
tu peruw iańsk iego .

• na  m asę p łynną .

H utnik  nab iera dużo roz top ionej 
m asy r szk larn iej do d ług ie j, ża laznej 

j ru ry  zw anej cybuchem , a lbo p iszcze ­
lem . Z ależn ie  od  tego , czy  chce  z m a- 

l sy szk lannej zrob ić szybę , czy też  
flaszkę , postępu je te raz rozm aicie .

S zybę  w yrab ia  hu tn ik  w  sposób  na-  
. stępu jący : N abraw szy ’ do ru ry ’ roz to ­

p ionej m asy szk lanej, w ydym a się,  
kręcąc  ru rę  na  w szystk ie strony , w  o-  
grom ną  ban ię . B an ia  ta  w yw vija się  tak  
d ługo , pók i n ie stan ie się dużym  w y ­
d łużonym  w ajcem . P rzez uderzen ie o-  
dryw a  te raz uzyskany  w  a lec  od  cybu ­
cha i sk łada na spec jalnym  przy rzą ­
dzie. T am  przec ina się w alec w zd łuż  
za  pom ocą że laza, rozpalonego  do  czer  
w oności. T ak rozc ięty w alec k ładzie  
się znów  na  og ień , gdzie  staje  się  m ię-  
k im  i pozw ala  się g iąć. W tedy  k ładzie  
się go  na  że laznym  g ładk im  sto le , pro ­
stu je  i g ładzi na  ta flę  szk laną o  różnej 
grubośc i. G dy ta fla ostygn ie , szyba  
jest go tow a.

F laszk i spo rządza się w  podobny  
sposób . W ydętą m asę szk laną , jeszcze  
raz ogrzaną w kłada się do fo rm y  fla -  
szko iw ej, spo rządzonej z g liny lub  że ­
laza . H utnik  dm ucha dale j w  ru rę , aż  
w ypełn i ca łą fo rm ę. P o o tw arc iu fo r ­
m y  hu tn ik  sk rap ia  kon iec  szy jk i k ilku  
krop lam i w ody  i odryw a kon iec  szy j­
k i od  cybucha . A by  kon iec  szy jk i by ł  
zakończony , nab iera osobnem  narzę ­
dziem  że laznym  w rzące j m asy szk la ­
nej i ok łada n ią zakończenie szy jk i.  
F laszka w ędru je te raz na że laznych  
w Tózkach  do  spec ja lnego  p ieca  ch łodzą  
cego , w  k tó rym  tem pera tu ra  pow oli i 
m iarow o opada . P o dw óch dn iach o-  
tw iera się p iec i w yjm uje się flaszk i, 
go tow e  do  użycia . W y  rób flaszek  jest  
szybk i, w  8 godzinach pracy po trafi 
hu tn ik  spo rządzić 300  flaszek .

S zk ło krysz ta łow e, zw ane także  
„C zersk iem 44 , jest tw arde  i w ytrzym ałe  
na zm ianę c iep ło ty . R cb i się go z  p ia ­
sku , po tażu  i w apna. Z  tego  szk ła  spo ­
rządza się lu stra . S zk ło krysz ta łow e  
c ieżk ie jest z dom ieszką o łow iu i po ­
siada  silny  po łysk  i przy jem ny  dźw ięk  
Z odm iany tego szk ła , zw anej ,stra ­
sem 44 w yrabia się sz tuczne drog ie ka ­
m ien ie .

S zk ło zw yczajne zw ane „szybo - 
w em “ ,o trzym uje się z w iększej do ­
m ieszk i w ody  i w apna. Z  tego  szk ła  po  
dodan iu sody  spo rządza się szk ło po ­
w iększa jące . Jest to  szk ło  sodo iw o-w a-  
p ienne . P o dodan iu do m asy  szk lane j 
spa lonych kośc i o trzym uje się szk ło  

j S zk ło w odne jest to c iecz . O trzy ­
m uje się ją ze sp roszkow anej m asy  
szko lne j, rozpuszczonej w e w rzące j  
w odzie . S zk ła w odnego używ a  się ja ­
ko  pow łok i na  drzew ie , p łó tn ie  itp ., a-  
by uch ron ić przedm io ty od spa len ia  
lub robac tw a. Is tn ie je także odm iana  
szk ła zw ana pow szechn ie em alią . —  
E m alii używ a  się jako  pow łok i nń  na ­
czyn ia g lin iane , fa jansow e i że lazne .

E m aliow ane są też ta rcze zegaro ­
w e, m edalion ik i, itp . E m alię  o trzym u ­
je się po dodan iu do m asy szk lane j 
palonej cy tryny  lub  kobaltu .

, H ej i serce już  w  jesien i. 

Jakoś sm u tn ie j w  p iersi b ije ...  

O , nadzie ja je odm ien i, 

Ż e i w iosny czar oźy je ...

Wł. Kosiński 
(Mariany)

ILE BAKTERII POŁYKA CZŁO­
WIEK W CIĄGU GODZINY?
Jeden z lekarzy w  N orw eg ii o-  

b liczy ł, że każdy  cz łow iek  po łyka  po  
14 .000 bak tery j w  c iągu godziny , —  
k tó re dzięk i należycie zo rgan izow a ­
nej kon tr-akcji organ izm u ludzkiego

H-U-M—O-R
MĄDROŚĆ NATURY.

—  S łysze liśc ie , źa w szystko w  natu rze jest 

ce low e. M oże k toś z w as przy toczy m i jak iś  

przyk ład?

—  Ł abędź , parie pso rze .

—  Ł abędź . D laczego?

—  A  bo łabędź m a d ługą szyję po ło , żeby  

n ie u tonął podczas pow odzi.

—  N auczyciel: —  Jasiu  jak iego rodza ju  jest 

ja jo?

U czeń : —  T o  za leży  od  tego , co  się  z n iego

w cale n ie są d la zd row ia szkod liw e, jw y lęgn ie , kogu t ozy kura .

w Toruniu


